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LEK SY
—  Proszę  poi litra  wódki,
—  Czy chce pan w yp ić  c z y  za­

brać?
—  I jedno i d ru g ie : chcę w y­

pić i zabrać ją  w  sobia.

—  N a jgo rsze  je s t  to, że mnó­
stwo p ien iędzy w yda je  się na 
wódkę. Gdybym by t w  swoim 
czasie nie w yda l ty 'e  na wódkę, 
tobym dziś m iał p ien iądze.

—  N o i co?
—  "Miałbym za co iść teraz na 

wódko

—  W ięc  oKazuje się, że oskar­
żony ma jedną żonę w W arsza­
w ie  a  drugą w  Otwocku, jakżeż 
się to oskarżony urządza?

•-—  Mam rower.

—  Co trzeba zrob ić przede­
wszystkiem , aby uzyskać odpu­
szczenie grzechów ?

•— Zgrzeszyć.

—  Panie, przyszed ł lekarz.
—  N ic  przyjm u ję, pow iedz mu, 

ż c  jestem  chory.

—  Słuchaj, ty  jesteś przecież 
m ądry ehłop, p raw da?

—  N o tak...
—  N o to, p rzecież pow inieneś 

zrozum ieć, że jesteś skończony 
id jota .

W ięc  pan jeden  ocalał z tej 
strasznej katastrofy, jakże się to 
Stało?

—  Ano u iżnąłem  się- i spóźni­
łem na pociąg.

—  Podobno tłucze pan swoją 
żonę, to ohydne, d laczego pan to 
robi ?

—  Bo proszę pana, wszędzie 
opowiada, że ja  ją  tłukę.

‘—  T y le  ju ż razy byliście ka­
rani i znov>u skradliście ubranie.

—  Chciałem  choć raz w  po- 
rządntm  ubraniu staw ić się w 
sadzie.

-— D laczego kazaliście zrobić 
dla dziecka taką wysoką koiyskę?

—  Żeby było słychać jak  ba- 
ćhor spada.

—  Podobno do Zoo... sprowa­
dzono zebrę.

—  N ic  ciekawego, w yg ląda  po­
prostu jak  osioł w  kostjum ie ką­
pielowym .

—  I  cóż pan rob i na tę bezsen­
ność?

—  Mam zawsze pod ręką bu­
telkę wódki.

—  I  co, zasypia pan?

—  N ie , ale zato sobie całą noc 
popijam .

T a j e m n i c e  r ę k i
SCon&ezni ludzie sp^d znaSiu

—  Czyśmy się przypadkiem  nie 
spotykali daw n ie j w  P io trkow ie?

—  N igd y  tam nie byłem.
—  Hm, to dziwne, bo ja  także 

tam n igdy nie byłem, w idocznie 
musieli się tam spotykać jacyś 
dwaj inni panowie.

I I I .
W zgórze  Apolla , omieszczone 

pod czwartym  paltem  ręki, kon 
centru je w p ływ  słońca, tej ży ­
c iodajnej, na jp iękn ie jsze j z p la­
net. Tu u jaw n ia ją  się w rzystk ie 
skłonności artystyczne i ta lenty z 
zakresu poezji i sztuk pięknych. 
W szystko co je s t  ze słońcem 
zw iązane musi byc prom ienne i 
piękne. N ie  oznacza to byjnaj 
mniej, że w szyscy utalentowani 
adepci sztuki m ają być skończe­
nie doskonali pod względem  f i ­
zycznym i duchowym B yłoby to 
zresztą w ie lką  n iespraw ied liw o­
śc ią ! Lecz w każdej artystyczn ie 
obdarzonej jednostce, musimy 
znaleźć w p ływ  bodaj leciuchnego

pi-omyczka. N ie  u lega kw estji, że 
gdyby -więcej było na św iecie je ­
dnostek zrodzonych pod czystym 
wpływem  słońca, św iat b jłb y  p ię­
kniejszy i lepszy.

F izyczny  typ ludzi słonecznych 
charakteryzu je średni w zrost, re ­
gu larne rysy harm onja w szel­
kich proporcji. Cera św ieża o zło ­
tawym  odcieniu, w łosy blond 
m iękie delikatne, u kobiet długie, 
o czerwonawych lub złocistych 
refleksach Czoła wypukłe, lecz 
raczej niskie, oczy duże, jasno- 
brunatne usiane na tęczówkach 
lśniącerni iskierkam i n ieskazitel­
nie białe i czyste binłka oczne, 
w yraz oczu łagodny, lecz stanow­
czy. P iękna oprawa oka pełnego
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blasku, rzęsy  długie i zafr;. zowa- 
ne ku górze, brw i gęste, łagodnie 
zarysowanem  lukiem otacza ją  o 
sub te lnych ' płatkach nozdrzy. 
Usta proporcjonalne, w a rg i ob ie 
jednako lekko wypukłe. Zęby rów ­
ne i kształtne, nie zaradto  białe. 

Głos n iezbyt silny, lecz dźw ięcz­
ny i m iły. Podbródek zaokrąglo­
ny trochę wydatny. Uszy śred­
nich rozm iarów  z m uszlą trochę 
odchyloną i w  dolnej, m iękiej 
części pełną i różową. S zy je  dłu­
g ie o n iew idocznej muskulaturze. 
Żadnego uw łosienia na calem 
ciele, snmkk-m, clastycznem , o 
cienkich w iązan iach  kończyn. 
Charakterystczną je s t wypukłość 
lędźw i i b ioder, nie psująca har-
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Jeszybnt lubelski zadrżał
o d  h e r e z y j  m ł o d e g o  r e f o r m a t o r a  z a k o n u  

N o w e  p r ą d y  w  g ^ e c c i e  ż y d o w s k i e m
Przed kilku dniam i doniosły Halasze, Torze, Kabale, Talm u- stronnicy E ngla  dow iedzie li się, 

„A B C  - N ow in y  Codzienne" o nie dzie i w ielu  innych „m ądrościach " że jedno z m iejscow ych  pism ży- 
zwykłym  tumulcie w  najw ięk- Izraela. M a je r  Rabin Szapiro dowskich zam ierza n iepochlebnie 
szej uczelni rab inack iej w  Po l- sprowadzi! go do jeszybotu  i po- pisać o ich m istrzu, udali się do 
sce, w  „jeszyw as  chachmej Lu- lec ił temu małom iasteczkowem u redakcji pisma, proponując za- 
b lin “  (uczeln i m ędrców  lubcl- samoukowi, wyrosłem u w  najciem  p łatę za usunięcie artykułu. Spot 
skich, t. zw. ieszybocie. Zbunto- n iejszem  gheccie żydowskiem  wy- kawszy się z odm ową zagroz ili 
wani uczn iow ie rab inaccy zabary--k ładać naukę i m ądrość rabin icz- zdem olowaniem  redakcji, do czc- 
ka do w ali się w  części gmachu u- ną przyszłym  rabinom i cadjn.om. g0 jednak nie doszło, 

czeln i, m usieli być usunięci s iłą  j\n0dy m istyk poczuł po ugrun- ,'
przez po lic ję . Dem onstru jąc prze towaniu swych wpływów ' posłań- M IS TR Z  D Z IA Ł A
ćjw r-iktoratow i i k o le jr ju ra rab i- n ictw o reform atorsk ie. Począ ł, S zjm on  Engpl działa jeclnaK
nackiemu, zdem olowali zęsc gma szerzyd herezje  wsrod uczmow, w  tych dniach) gdy  w  K rakow ie 
chu. Jakie są przyczyny m ezw y począł r e fo rm owae odw ieczne pra zapad}a na Synhedrjon ie labi- 
flegęr zjaw ysiJ , bo je s t  nim  nie- wa G łosił, że żydów po nów nchwa}a mknięcia jB-

wątphw ie bunt w  tak sredniow ie- śm ierci żony wolno żenić się z bra szybotUi w yda l enia około lfa i naj- 
cznem praw ie ,  zaeofanem  środo- t0vVą> c0  % lzrae lu  uważane je s t ni&bezpieczn ie jszyeh  zwolenników 
wisku. jak.em je st każda szkoła za grzech  i tym  podobne herezje, r n g l  • rozpuszczenia reszty  do 
ta lm udyczm , wdrożona, do ślepe- wyi ,odząCl że znalazł na nie pr-y - d E , wyatc 50wał gw a lto_ 
go posłuszeństwa dla h ierarch ji ktady w  c ię ga ch  Zakonu. P r - -  v a y _ lis t j 0 Cadyki Krydm ana z 
rabi lack iej ? C iekawe m fo-m acjt- deWszystkiem  jednak uważał cię K rakowa, w  którym  n iesłychanie 
nadsyła nam na n tem at n as. za  .w łaściwego następcę po t^b i gw a łtow n ie atakuje kolegjum  ra- 
korespondent lubelsk i: ’  1

R E F O R M A T O R  P R A W  
iZ R A E L A .

Tw órca  jeszybotu lubelskiego, Jej ------------— .—  -------
w ie lk i rabin Szapiro. zw róc ił u- zony rabina, w tw a tyfeoanie po kowk bedącemu w  stanie w ypro

, j_ i i ś>*vs j n iouo łin Jo m ń ź U in łf l  t.fi „ . . , > . ^
w agę na m łodego Z3rda z  Zelccno- 
wa, w  pow. garwolińskim , n ie ja ­
kiego Szymona Engla. E ngel (a- 
n io ł) odznaczał się n iezwykłem  
zam iłowaniem  do nauki kabalisty-

| nic Szapirze, a gdy ,o i  u .natl u- binackie i dowodzi, że w id z ia ł we 
znał pouobno za w łaściw e u ac gnje rabm a Szapirę, k tóry  po lecił 
się do j.ego żon; i zaproponować m ,a 0bjąć k ierow n ictw o uczelni ra 
je j  m ałżeństwo. U czesn a  snnete p inackiej, jako jedynem u człow ic

śm ierci męża, 
plany.

Pon iew aż kult 
E ngla

un iem ożliw iła  c wadzjd j a z trudności. Prawdopo 

dobnie Szymuii Engel przysporzy 
dla^ ^z\ mon . d u ^0 j fcszcze trudności przewód- 

p rzy ją ł się w-s.ód jeszyr com g betta żydowskiego.

cznei. Tkw'iąc w  m ałom iasteczko- 
wcm środowisku żydowskiem  za­
słynął wkrótce jako św ietny znaw­
ca na jta jn ie jszych  głęb in  nauk 
m istycznych i praw, zaw artych  w

botu, usunięto usurpatora z u- 
czeln i. W yw oła ło  to n itzadow o- g p o Ł E C Z N E  PO D ŁO Ż E  B U N TU  
lenie wśród jego  uczniów, które
doprow adziły do gnanych zajść. W ypadki na uczelni rabinae

nich moment społeczny. M łodzi ży 
dzi, oddający się naukom rabin icz 
nym, składają się w  pewnej czę­
ści z  elementu ubogiego. Studja 
rabin iczne sa n ietylko ciężką szko 
łą- dla ciała i ducha przyszłych 
„m ędrców ", ale dają i słabe w i­
doki na jaką taką karjerę życ io ­
wą w  przyszłości. Do tej pory  ża­
den z adeptów lubelskiego je s zy ­
botu nie uzyskał stopnia rabinac- 
kiego. Gm iny żydowskie wolą do 
b ierać sobie rabinów  o wyrob io- 
nem nazwisku lub w ie lk ie j sław ie 
w św iecie  żydowskim , m łodzi na­
tom iast muszą długo czekać. P o ­
n iew aż Szymon E ngel w n iósł do 
jeszybotu  hasła społeczne, sam da 
jąc doskonały przyk ład  Walki o 
lepszy; byt, znalazł -wdzięczne, e- 
cho w  umysłach stroskanych o 
własną przyszłość uczniów

m onj’ całości. N og i długie,
sze szczupłe, ruchy szlachetne i
estetyczne.

Tw órcy, wynalazcy, lub nasla- 
dwwcy, udoskonalający -wszyst­
ko, czego się podejmą. Sponta­
niczni, zw łaszcza -w dziedzin ie 
sztuki, nie potrzebują długich 
studjów . Ponoszą często straty 
m aterjalne, lecz zawsze są szano­
wani i cenieni, zw łaszcza przez 
cudzoziemców'. W ybuchowi, lecz 
szybko chłodną. Będąc n iezwykle 
uprzejm i i sym patyczni nie m ają 
daru pozyskiwania w iernych  przy 
jac ió ł i n ieraz c ierp ią  w  swych 
uczuciach i nluszą żyć zdała od 
tych, których na jgoręcej kochają. 
M ają  w iciu w-rogów', bo im za­
zdroszczą. O siąga ją  wysokie 
szczyty doskonałości we w sze l­
kich kierunkach, lecz w  cnwilach 
niepowodzeń są pcln i godności i 
n igdy o nie nie proszą. Zawsze 
pogodny i rów ny numor, żadnych 
ekscesów nawet w  wesołości. Za­
m iłowani są w  pieszych podró­
żach, kontem placji i czytaniu 
poezji, lubują się w b iżu terji i 
m ają skłonność do uDierania się 
nieco orygina ln ie , lecz w ytw orn ie 
i z gustem. Cechuje ich  re lig ijn y  
m istycyzm  i za in teresow anie do 
zagadnień okultystycznych. Jeśli 
nie posiadają sami tw órczych  a r­
tystycznych to in teresu ją  się jed ­
nak sztuką i mają tra fn y  sąd i 
smak.

N ierozrzu tn i, a naw et skromn1. 
w  swych osobistych w ym aga­
niach, często byw ają  am bitni i 
n iejednokrotn ie zarozum iali. 
W ielką zaletą ich je s t  log ika  i 
w łaśc iw y pogląd na św iat. W  li 
teraturze typem  słonecznym bj ł 
M oliere, w  m alarstw ie R a fael.

Od wtorku bramy 
źamkną się na c.zas dłuższy Życi 
znowu popłyn ie obok niego zw y­
kłą. falą.-

Za jśc ia  te odb iły  się grożnem  
echem w  gheccie lubclskiem. Gdy
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kie.i m ają  jednak n ietylko podło­
że re lig ijn e . Dużą rolę odegrał w

Usiadła mu na kolanach

Gruźlica płuc. jest nieubłagana i co 
rocznic, nic robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przv zwalczaniu chorób płucnych 
bronclctu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i i. p-. stosują pp. Le­
karze „Balsam Thiocolan Age” . któ­
ry. ułatwiając wydzielanie sic plwoci­
ny.' usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

W zrok  mają delikatn j i często 
zapadają na c ierp ien ia  oczu. Wi 
m iiości są nam iętni i łatwo się 
p rzyw iązu ją . Dużo stosunkowo 
poetów je s t pod wpływem  słoń­
ca, dążą do sławy, lecz nie lubią 
bezpośrednio w ysłuch iw ać poch­
wal, dogadza im  raczej promie- 

jdszybotu j moycanie z odległości, . lubią się 
nawet otaczać obłokiem  pew nej 
ta jem niczości. Ludzie  słoneczni 
m ają palce zakończone kw adra­
towo, kciuk średnich rozm iarów , 
drugi jego  człon (na  rysunku za­
opatrzony napisem m y ś l" ) bę 
dący symbolem logik i je s t  d ługi 
i siln ie rozw in ięty . W zgórek  A - 
pola przecięty bywa bądz je d ­
ną głęboką prostopadłą lin ją, 
bądź też, o ile  w 'plyw słońca jest 
n iezwykle potężny, trzema równo 
leg łem - lin iam i.

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

  Jesteś głupcem ! —  m yślała jednocześnie —  N a  m oje i  two­
je  n ieszczęście pow iedziałeś nazwisko Krzesińsk iego, w łaśn ie w te ­
dy, gdy  byłam najbardziej daleka od jak iejkolw iek m yśli o nim. 
Obudziłeś wspomnienia, które chciałam  ostateczn ie przygłuszyć 1 
m iłością i oddanitm . Jakiż szatan podszopnął ci, by ehwalic się, 
że to przez cieb ie zg inął porucznik Jan Krzesińsk i. Byłam  w' zacza­
rowanej kra iire  m iłości, tak w span ia łej, jak ie j dotąd nie znałam. 
Byłam jednem  pożądaniem —  głos k rw i spraw iał, że pragnęłam  
w  życiu  tylko jednego —  być zamkniętą w  twoich ram ionach, om­
dlewać w coraz to nowej rozkoszy tw ych  uścisków, być przy  tobie 
i rano i w ieczór i w  nocy i dziś i ju tro  i zaw7sze. Oddałam ci się 
i oddałam  zupełnie. Chciałam  od tej chw Ti patrzeć na św iat twTpmi 
oczyma, m yśleć tw-emi m yślam i i należeć do cieb ie tak, jak  tylko 
do szaleństwa zakochana kobieta należy do mężczyzny. G łupcze! 
Poeoz, wym ów iłeś to straszne słowm? Byłabym  rzuciła  wszystko, 
niepomna mych obow iązków  byłabym  w yjechała , tak jak  chciałeś 
i oczekiwała cię w  Szw a jearji, bezpieczna i szczęśliwa. Tak, jak  
chciałeś, nie obchodziłyby mnie nic w yw iady  całego św iata  i b y li­
byśmy dw ojg iem  najszczęśliwszych  ludz pod słońcem ! A teraz? 
Na Boga, boję się spojrzeć tw arz w tw arz rzeczyw istości... Co ty 
zrobiłeś, g łupcze !

Całe je j  zachowanie kłamało teraz myślom. W  m glistych zary­
sach w iedzia ła  już, ze musi się dziś rozstać z Hurtem w ten spo­
sób, by w ierzy ł na jg łęb ie j, że usłucha go we wszystkiem . By naj­
m niejsza w ątp liw ość nie zakłóciła te j pewności.

W sta ła  i len iw o podeszła do niego, 
i p rzy tu liła  g łow ę do jego  ram ienia.

—  Jesteś strzasznym  człow iekiem  —  pow tórzyła, patrząc mu 
przym iln ie w  oczy —  Powinnam  bać się ciebie i uciec przed tobą 
jakba jda le j. A le  ty  nie zrobisz mi nic złego? N ie  w ydasz mnie, 
jak K rzesińsk iego? N ic  każesz mnie rczstrzć lać?  Praw da, Kurt?...

Obaw iała się, czy  w  ton ie je j  słów  nie dopatrzy się fałszy'wego 
brzm ienia, lecz on był tak zaślepiony, bliskość je j  działała na me­
go tak przem ożnie, żc ani przez myśl mu nie przeszło, by m iała 
grać komedję.

  A le ż  n ic ! Jakże mógłbym cię zdradzić! —  przygarnął
dziewczynę mocno do siebie i rozehydił bluzę je j pyjam y. P rze ­
ciwnie, zrobię w szjstko, byś w yjechała  jaknajprędzej w  bezpiecz­
ne m iejsce i z utęsknieniem bodę oczekiwał chw ili, kiedy- będziemy 
znów z sobą

—  Już tym razem nazattsze.
—  Nazaw sze, Greto... —  zastanow ił się. —  Posłuchaj, jak  ty  

masz w łaśc iw ie  na imię i jak  ty  się nazywasz?

—  Tego jednego nie w iesz!... Pow iem  ci, gdy będę w yjeżdża ła  
z N iem iec —  spojrzała na niego zam glonym  wzrokiem  i p rzytu liła  
się m ocniej. —  Niech ci w ystarczy  tymczasem, że cię kocham. 
Okropnie kocham !

Gdy w godzinę potem opuszczała jego  mieszkalne, m ogła być 
pewna, że uw ierzył w  szczero ś d  je j  słów  i jc j zachowania. W szyst­
ko było między- nimi ułożone i K u r to w  ani przez m yśl nie prze­
szło, by'.’-jego opow iadanie o K rzesińsk im  mogło w  duszy dziew ­
czyny wzbudzić jak ieś echa. Był przekonany o m iłości dziewczyny 
i o tem, że chętnie i radośnie spełni ułożony przez n iego plan.

Chciał oaii ieźć ją  do domu, łącz uparła się, że po jedzie  sama. 
M usiał ustąpić i odprow adził ją  tylko do postoju taksówek, gdzie 
wsadził ją  do wozu.

—  Do ju tra , K u rt —  uścisnęła mu rękę na pożegnanie.
—  Do ju tra ! —  odpow iedział i nic było w tej chw ili szczęśliw ­

szego od niego mężczyzny'. -

Gdy taksówka ruszyła, patrza ł długo wślad  za nią, az rozp ły ­
nęłam się w' mroku p ierzcha jące j ju ż nocy.

Greta N ie lsen  zaś opadła ciężko na m iękkie poduszki wozu 
W  czasie, gdy  samochód uw oził ją  do w ill i  generała von S tre litz, 
w dzie ln icę odległą od mieszkania kochanka, trw ała  długo 
z przymknięterni oczyma, zasłoniętem i dłonią, jakby z trudem 
starała  się zebrać myśli.

Gdy' poaniosła pow ieki, szepnęła do siebie jedno zdanie, zda­
nie, w  którem  zamknięta była treść przeżytych godzin.

—  Joanno! Tym  razem jesteś zgubiona..

! R O Z D Z IA Ł  X IV

N azyw ała  się Joanna MarW icz.

Od wczesne, młodości nie posiadała bliskiej rodziny i w-yche- 
w yw ała  się u dalekich krewnych, którzy ilekroć m ogli, daw ali je j 
do zrozum ienia, że jes t dla nich niepożądanym ciężarem . Zdradza­
ła od la t najw cześn iejszych  zam iłowanie do m alarstwa, któro 
nie przem ija ło  z w iekiem , lecz rosło coraz bardziej. W  rezu ltacie 
zdołała przezw yciężyć  w szelk ie trudności i dostała się do A ka­
dem ji Sztuk Piękny-ch. Gdy w  dwa lata  potem na dorocznym  balu 
Akadem ji poznała porucznika Jana Krzesińsk iego —  daleka była 
od przypuszczeń, jak  ogrom ny w p ływ  w yw rze  ta znajom ość na 
całe je j życie i jak ie  n iespodzianki zgotu je  je j  los.

Z początku m e zw róc iła  uw ag: na porucznika. N aw et nie po­
dobał się je j, P ierw sze w rażen ie okazało się jednak m ylne i zna­
jom ość dw ojga  m łodych poczęła się zacieśniać.

Jan Krzesińsk i był dziwnymi mężczyzną. M imo młodego w ie ­
ku posiadał jakąś odrębną dojrzałość, która kładła piętno na ca­
lem jego  zachowaniu i charakterze. Była w  nim powaga wmksza, 
niżby' to nakazywała liczba lat, na dnie jego  duszy kryły  się rysy 
pewnej surowości, które m ogły zrażać w ie lu  ludzi, lecz podobać 
się jednostca,

(D . c. n .).
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